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Kraków, 16 sierpnia. 
Dzień 16 sierpnia 1914 roku w kalendarzu na- 
szych świąt narodowych przednie zajmie miej- 


Odsłonięcie kolumny Legionów. 
Po skończonem nabożeństwie - rozeszła się 
wśród zebranych tłumów wieść, iż odsłonięcie 


sce. Rok temu bowiem jednomyślność i zgoda |kolumny Leeionów na Rynku przecież się od- 


narodu stworzyła Naczelny Komitet Narodowy [będzie 


i że rozpocznie się wbijanie gwoździ. 


i uformowała Legiony polskie, które imię nasze | Wszyscy tłumnie udali się, mimo ulewnego desz- 
u swoich i obcych nieśmiertelną okryły sławą. | czu, na Rynek przed pawiłonik kolumny, zakry- 


Dzisiaj czcimy pamiątkę owego historycznego 
dnia sierpniowego, pamiątkę urodzin Legionów 
polskich, by podnieść ducha w narodzie, aby 
"idei Legionów jeszcze głębiej w serca polskie u- 
torować drogę, aby w tej ważnej dziejowej 
chwili słyszanym był także głos polski. A jak- 
kolwiek zewnętrzne ramy dzisiejszej uroczysto- 
ści były szczuple, to mimo to była to podniosła 
uroczystość serce polskich, które biły głośno, ra- 
dośnie i zgodnie..... 

Miasto pięknie udekorowane chorągwiami o 
barwach narodowych i krokowskieh, okna ilu- 
minowane nalepkami, wydanemi przez N. K. N. 
Na nalepkach tych widnieje w środxu orzeł pol- 
ski, z boku data: 16. 8. 1914. Sklepy wszyst- 
kie były przed poludniem pozamykane. 


W kościele N. P. Maryi. 

Uroczystość rozpoczęła się cichą mszą św., 
odprawioną w kościele N. P. Maryi o godzinie 
dziewiątej rano przez ks. arcybiskupa Simona. 
W stallach zajęli miejsce: członkowie Naczel- 
nego Komitetu Narodowego z prezesem drem 
Jaworskim, wiegoprezydenci miasta dr Nowak, 
dr Bandrowski i Maryewski, reprezentant Aka- 
demii Umiejętności dr Zoll (senior), prorektor 
uniwersytetu Jagiellońskiego dr Zoll (iunior) ze 
wszystkimi dziekanami, bardzo liczni radcy 
miejscy, urzędnicy magistratu krakowskiego, 
przedstawiciele różnych krakowskich towa- 
rzystw, instytucyj finansowych, organizacyj rę- 
kodzielniczych, stowarzyszeń kobiecych, liczne 
grono pań z Ligi kobiet N. K. N., cechy kra- 
kowskie ze sztandarami, weterani z 1863 roku 
ze sztandarem, młodzież, wreszcie tysiące pu- 
pliczności krakowskiej. Świątynia zapelniła się 
szezelnie umami przybyłych uczestników; z 
braku miejsca część przybyłych stać musiała 
przed kościołem. 

W prezbitcryum legioniści z oddziału kara: 
hinu maszynowego pod komendą chorążego Słu- 
żewskiego tworzyli szpaler. Tutaj także zajęli 
miejsce przybyli lioznie z całej Galicyi i poza 
dawnego kordonu delegaci N. K. N., oraz de- 
iegatki Ligi kobiot, posłowi parlamentarni i 
sejmu, przedstawiciele Rad gminnych i powiato- 
wych.  Widzielismy tam delegatów i delegatki 
z Miechowa, Kielc, Częstochowy, Piotrkowa, Dą- 
browy Górniezej, Sosnowca, Słomnik oprócz te- 
go ze Śląska austryaekiego, wreszcie ze Lwo- 
wa, Sambora, Rzeszowa Tarnowa, Nowego Są- 
cza, Oświęcimia, Żywca, Zakopanego i t. d. 

Podczas mszy św. śpiewał chór kościelny pie- 
śni kościelne i narodowe, panie z Ligi kobiet 
zbierały w kościele datki na cele Legionów. — 
W głównej brami świątyni sprzedawano odzna- 
ki N. K. N. i kokardki. Pa mszy św. ks. ar- 
cybiskup Simon ubrany w »pontificalia« udzie- 
lił zebranym arcypasterskiego błogosławień- 
stwa po czem zebrana publiczność odśpiewała 
pieśni »Roże, coś Polskęe, »Z dymem pożarów « 
l »Boże Ojcze«. Potężne akordy pieśni z ty- 
śącznych sere polskich płynące, o wolność bla- 

Alice, zakończyły nabożeństwo. 

Iaż lionorową 


Ostrowski i dr Stein. 


tej płótnem. Tysiące uczstników otoczyły ko- 
łem pawiłonik. Legioniści utworzyli szpaler od 
strony kościoła Najśw. Panny Maryi. Wkrótce 
zjawili się przedtawiciełe N. K. N. oraz zapro- 
szeni goście i delegaci. Poseł Zieleniewski dał 
znak, a prezes N. K. N., dr Jaworski, odsłonił 
kolumnę. ' Zebrani odkryli głowy, wśród mil- 
ozącego, poważnego nastroju do tej chwili chór 
pod batutą p. Walewskiego, odśpiewał okolicz- 
nościową pieśń do słów p. St. Stwory p. t. »Ko- 
lumna «, 

Kiedy umilkły echa pieśni, zaczęło się wbi- 
janie gwoździ. * Pierwszy uczynił to prezes N. 
K. N., dr Jaworski, następnie komendant pla- 
cu Legionów por. Mioduszewski, przedstawiciel 
Akademii Umiejętności dr Fr. Zoll (senior), po- 
seł dr Ludomił German, wiceprezydent Izby 
posłów w Wiedniu, reprezentant Uniwersytetu 
Jagiellońskiego dr Zoll (iunior), następnie za- 
proszono do wbicia gwoździ bardzo licznie przy- 
byłą delegacyę lwowską, przedstawicieli przy- 
dyum m. Krakowa, oraz innych delegatów kra- 
kowskich i delegatów z Galicyi, Królestwa Pol- 
skiego, Śląska austryackiego i t, d, =“ 

Wbijanie gwoździ przez delegatów i zapro 

szonych gości trwało przez czas dłuższy, zanim 
przyszła kołoj na publiczność, która cierpliwie 
czekała na Rynku. Liczni delegaci imieniem 
własnem opaz imieniem towarzystw i instytucy j, 
które repfczentowali, wbijając gwoździe, skła- 
dali równocześnie większe kwoty na cele Le- 
gionów. Między innymi prof. dr Ciechanowski 
imieniem krak. Związku lekarzy zlożył 100 K, 
radca dr Schneider imieniem kraj. Związku tu- 
rystycznego także 100 kron. To samo uczynili 
inni delegaci. 
„ Bardzo pocieszającym i wymownym dowo- 
dem uświadomienia narodowego naszego ludu 
był nadzwyczaj liczny udział w dzisiejszej uro- 
czystości włościaństwa z okolic Krakowa i dal- 
szych stron kraju. Chloni polscy przybyli licznie 
do kościoła na mszę św., a następnie jedni z 
pierwszych pospieszyli do wbijania gwoździ i 
to nie tylko sauni, ale wraz z żonami i dziećmi. 
W ten sposób wieś polska zadokumentowała 
swój mdział w dzisiejszej narodowej uroczy- 
stości. =. A 

Obowiązkiem każdego obywatela, który po- 
czuwa się do wspólności w obecnych wysiłkach, 
podjętych w tej przełomowej chwili przez na- 
ród, jest pospieszyć ma Rynck, ufundować 
gwóźdź i w ton sposób przyczynić się do po- 
mnożenia funduszów na cele Legionów polskich, 
które krwią. swoją uświęcily szczytną ideę. 

Wbijanie gwoździ odbywać się będzie przez 
dłuższy przeciąg czasu codziennie za oplatą 1 
korony. 1 


Przedstawienie w Teatrze miejskim rozpocz- 
nie się dziś o godz. 7 wieczorem. 


Punktualnie o godz. 9 wieczór zebranie to- 
warzyskie w salach Muzeum Narodowego w Su- 
kiennicach. Strój zwykły. Karty uczestnietwa 
w kościele pełnili p. dr K.|(w cenie 3 kor.) są do nabycia w biurach N. K. 
N. (pl. Maryacki 9, II. p.) 


ojna. 


Skrócenie frontu w Polsce. 


Zu rych, 


; 16 sierpnia 
»Tagos-Anzcigore donosi: 4.4. j 


Okolo poroin. 
Berlin, 16 sierpnia. , 
Wedlug madeszłych tu z Petersburga via 


Skutkiem pana: to wojsk R O Sztokholm wiadomości, pisma rosyjskie z »Now. 
centralnych zaczyna ich front bojowy skracać | Wremia« na czele, poruszają coraz częściej 
się silnie. Dotąd wobec stanu rzeczy, jaki był|sprawę osobnego pokoju, choć pozornie utrzy- 


przed ofepzywą majową, front wojsk sprzymie- 
fźonych skrócił się o przeszło 320 kilometrów. 


. 


- Iga wojenna predaka Kount. 


(Tel. wł. »Nowej Reformy«.) 
i Berlin, 16 sierpnia. 

> 
Anzeiger donosi z Kopenhagi: 
burga do p. A MÓW, które nadeszły z Peters- 
gwałtownie Kiża wojska niemieckie atakują 
"Wi jska I GA 4 A > 
połowe i pracuje nad Budową ch b elza 
odbywa się przewóz niemieckich at. o 

Kowno jest silnie ostrzeliwane, ai CIĘŻKICH. 


Powołanie do armii rosyjskiej 
*-17 letnich młodzieńców. 


(Tel. wt. »Nowej Reformyc.) 
Wiedeń, 16 sierpnia. 
Prasa tutejsza donosi z Bukaresztu: 4 
W Ungheni po stronie rosyjskiej rozlepiono 
plakaty, wzywające 17-letnich młodzieńców, a- 
beby dnia 17 bm. stawili się do poboru wojsko- 
*ego. 


mują z uporem, że Rosya nie chce żadnego 
pokoju, dopóki nie odniesie zwycięstwa. ` 
„Birż. Wied. kolportują pogłoskę, że król duń- 


|ski podjął pośrednictwo między Rosyą a Niem- 


cami w sprawie zawarcia pokoju, 


Ostrzeliwanie Poperinghe. 


(Tel. c. k. Biura koresp.). 
Paryż, 16 sierpnia. 
»Petit Parisiene donosi, że Poperinglie było 
w ostatnich. dniach bardzo silnie ostrzeliwane 
przez Niemców. Angielska artylerya odpowie- 
działa na ogień. Ostatni mieszkańcy tej miej- 
scowości uciekli do Francyi. 


Przegłonie w gabinecie francuskim, © 


=~ (Tel. c.-k. Biura koresp.) 

Paryż, 16 sierpnia. 
ao Izby deputowanych we czwar- 
Taa, biątck miały przebieg bardzo ożywiony. 
a Czas obrad nad wnioskiem o udzielanie żoł- 

icrzom urlopów na Żniwa oświadczył deput 

wany socvajni. 1% Zniwa oświadczył deputo- 

J eyalista Brizon. ; 3 

blikański Sarrail 1, że tylko generał repu- 
onet SAB ił udzielił w swojej komendzie 
PORE onych zarządzeń celem ratowania żniwa 
U socyalistów i republikanów wywołało to bu- 
rzliwe oklaski. Na prawicy wywołało to okrzy- 
ki: Co wy robicie ze świętej jedności. Brizon 


BZ n 
Posi dzenia 


6 Sierpnia 1915. 


Rok RAXAREV, 


Millerand podburza Joffre'a przeciw parlamen- 
towi. Millerand oćpowiedział, że to jest fałszem. 
W dalszym ciągu posiedzenia przyjęła Izba 
ustawę, według której Niemcy, z wyjątkiem 
Alzatczyków i Lotaryngczyków, ©raz Austro- 
Węgrzy, podczas trwania wojny nie mają być 
werbowani do legii cudzoziemskiej. Zwerbowani 
podczas wojny mogą być oddaleni. Na piątko- 
wem posiedzenin zaatakowało kilku mowców 
wojskowe urządzenia sanitarme, Przyszło do 
krzykliwej sceny, podczas której lewica uderza- 
ła w pulty. Posiedzenie musiano przerwać. Po 
ponownem podjąciu posiedzenia, uchwalono, 
odroczenie Izby do dnia 20 b. m. | 
<A Paryż, 16 sierpnia. | 
Według doniesienia „Petit Parisien“ oświad- 
czyli przedstawiciele radykalnych . socyalitów | 
w rozmowie z prezydentem min., że panują-| 
ce niezadowolenie może być usunięte tylko 
przez ustąpienie ministra wejny, albo lepiej 
przez ustąpienie całego gabinetu. 


-4 
Gabinet francuski nia ustępuje. 
(Tel. e. k. Biura koresp.) 
*. s Paryż, 16 sierpnia. 

»Temps« donosi: 

Po wczorajszej radzie ministeryalnej doniósł 
prezydent ministrów delegatom grupy socyal- 
no radykalnej, że rząd po rozważeniu położenia 
postanowil w swoim składzie nie przedsięwziąć 


żadnej zmiany-oraz, że rząd na pigtkowem po-| = 


siedzeniu Izby postawi kwestyę zaufania, 


Storpeduwane parowce. 


(Teiegram c. k. Biura koresp.) 


Konstantynopol, 16 sierpnia. 
Storpedowany przez niemiecką łódź podwo- 
dną w pobliżu wyspy: Kos angielski parowiec, | 
należący do linii Peninsular, o pojemności 10 
tysięcy ton, wiózł na pokładzie 3.000 świeżych 
żałnierzy do Dardanelów. Parowiec zatonął w 
czterech minutach. Tylko bardzo mało nieprzy- 
jacielskich żołnierzy mogło być uratowanych 
przez okręty szpitalne. 
Natens, 16 sierpnia. 
Trójmasztowiec »Francois« został na południe 
od Irlandyi zatopiony przez niemiecką łódź pod- 
wodną. 


* Mobilizacyz, Grecyi. 
(Tel. wl. »Nowej Reformyc.) 
Wiedeń, 16 sierpnia. 
*Sonn- und Montags-Zig.« donosi z Genewy: 
»Ne wY'ork Herald« (wydanie paryskie) do- 
nosi, że w Grecyi powołano do wcześniejszego 
poboru wojskowego klasę rekrutów z roku 1915, 


Deme:stracys przeciwko 
ezwórporezumieniu w Grecyl. 


Wiedeń, 16 sierpnia. 

Donoszą tn z Saloniki: 

W miastach greckich odbyły się wielkie de- 
monstracye uliczne przeciwko czwórporozumie- 
niu z powodu ostatniej jego noty. 

Oburzenie ludności greckiej przeciwko pań- 
stwom czwórporozumienia wzmaga się. Prawdo- 
podobnie zwolennicy Venizelosa polączą się zej 
stronnikami Gunarsa > dla wspólnej obrony 
kraju. 


Włochy a | a 1an. 
Rotterdam, 16 sierpnia. 
„Morning Post” donosi z Rzymu: ; 
Położenie na Bałkanie jest przedmiotem celą- 
głych roztrząsań rządu włoskiego. W tych 
dniach prezydent: gabinetu* włoskiego Salan- 
dra uda się znowu na front bojowy, ażeby od- 
być z królem i szefem sztabu generalnego na- 
rady w sprawach bałkańskich. Minister Sonni- 
no miał odbyć podróż po Toskanie, ale odłożył 
ją i pozostanie na razie w Rzymie z powodu 
wielce poważnego położonia na Bałkanic. 


pf z 
; y 
"Rokowanie bułgarsko-tutechi”, 
(Tel. c. k. Biura koresp.) 

. = . Sofia, 16 sierpnia. 

(Depesza nadeszła spóźniona). Ag. tel. buł- 
garska: Bułgarscy delegaci zostali odwołani z 
Konstantynopol: do Sofii, celem zdania prezy- 
identowi sprawłozdania o stanie rokowań turec- 
ko- bułgarskich. 


Nowe grożby trójperozumienia. 
(Tel. wł. »Nowej Reformyc.) 
| Wiedeń, 16 sierpnia. 
»Sonn- und Montags-Ztg.« „donosi z Berlina: 
Wedle informacyj dziennika ateńskiego »Ile- 
stia«, grożą przedstawiciele trójporozumienia, 
że złożą na Grecyę i Serbię odpowiedzialność, 
jeżeli z powodu nporu tych państw, Bulgarya 


będzie dalej dawała odmowac odpowiedzi na żą-| uem przynosi następujący telegram swojego ko- |szkół średn 


dnia trójporozumienia. 


Niemcy I Szwecya. - 


Berlin, 16 sierpnia. 
„Berliner Local Anzeiger“ donosi z Kopen- 
nagi: P 
„Daily News“ podają z Petersburga, że oży- 


oświadczył dalej, że słyszał, iż minister wojny | wioną czynność Niemców w Kurlandyi tłóma- 


© 
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czą tamtejsze koła wojskowe pragnieniem nie- została na razie załatwiona w taki sposób, że 
mieekiego rządu dania do zrozumienia Szwecyi, |; do słażby na przestrzeni (Streckendienst) przy- 
że Niemcy chcą sobie zdobyć przodownicze sta- | dzielono wyłącznie urzędników z niemieckich 
nowisko, jako potęga na morzu Bałtyckiem i krajów Austryi. Częściowo urzędnicy kolejowi, 
że Szwecyę chcą skłonić do przejścia na swoją | którzy byli na froncie bojowym, otrzymali w 


stronę. 


0 wyspy alandzkie. 


Monachium, 16 sierpnia. | 

„Miinchener Ncueste Nachrichten“ donoszą 
ze Sztokholmu: 

Prasa sztokholmska z powodu inicyvatywy 
francuskiej w sprawie zwrócenia Szwecyi wysp 
alandzkich, oświadcza, że obojętną jest rzeczą, 
w czyjem posiadaniu znajdują się wyspy. 

Dla bezpieczeństwa Szwecyi największą! 
wagę ma to, by wyspy pozostawały nieobwaro- | 
wane. 

Tymezasem jest to kwestya, której ostate- 
ezne rozwiązane musi być osiągnięte przy nad- 
chodzących rokowaniach pokojowych. 


Smierć Kolomana Szella. 


- (Telegram c. k. Biura koresp.) 
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Budapeszt, 16 sierpnia. 


Były prezydent ministrów Koloman Szsil 
zmarł. 


Z Warszawy. 


Piękny ratusz warszawski przybrał odmien- 
ną od dawnej fizyogwomię. W miejsce dawnych 
stojkowych rosyjskich i strażaków — straż 
przed bramą ratusza pełnią milicyanci warszaw- 
ścy w mundurach legionistów polskich, oraz ba-| 
wanscy pospolitacy. 

W biurze oberpolicmajstra, gdzie po wyjeż- 
dzie policyi rosyjskiej zarganizowano biuro ko- 
mendantury straży obywatelskiej, dawny pokój 
dyżurnych, salę przyjęć i gabinet oberpolicmaj- 
stra zajęło niemieckie biuro policyjne. Tam u- 
dziela się na wniosek osobisty interesowanyel 
zaświadczeń na eliodzenie po godzinach dozwo- 
lonych. W sobotę zgłaszali się po zaświadczenie 
od wczesnego rana głównie lekarze i personal 
lecznic prywatnych. Dla członków polskiego Ko-| 
mitetu Sanitarnego, Komitetu Obywatelskiego, 
personalu lazaretów, Straży Obywatelskiej i dla 
prasy, pozwolenia na wychodzenie na miasto 
po godzinach dozwolonych wydane być mają za 
pośrednietwem prezydenta miasta. 

W drugiej bramie ratusza, w dawnym wy- 
dziale sportowym, odbywa się składanie wszel- 
kiej broni palnej. Władza. wojskowa niemiecka 
zażądała w piątek od komendantury Straży 
Obywatelskiej broni wojskowej, głównie kara- 
binów; dostarczono kilkadziesiąt sztuk. 

W sobotę o godz. 10 rano magistrat miasta 
Warszawy wznowił wszystkie swe czynności. 


Drożyzna. ; 

Korzystając z rozgardyaszu, różni właścicicie 
składów podnieśli ceny produktów tło niebywa- 
łej wysokości. Np. funt szynki kosztował w pią- 
tek rb. 1.—, funt kielbasy 80 kop., wędlin róż- 
nych rb. 1. Za chleb żądano ceny podwójnej. Za 
ryby żądano rubla za funt. Wogóle zdzierswo 
stosowane było wprost z bezczelnością, którą 
odznaczyli się przedewszystkiem handlarze ży- 
AN e "007% | 

Wyjadd osób prywatnych z warszawy jest 
dozwolony, powrót jednak aż do dalszego roz- 
porządzenia władz wzbroniony. 

Kurs nubla ustanowiono zaraz w dniu oku- 
pacyi w wysokości 2 marek; jedna marka równa 
się więc 50 kopiejkom. 


Echa dni ubiegłych. 

Piotrkowski »Dziennik Narodowy« donosi: 
Kilka dni przed opuszczeniem Warszawy przez 
»naszych wybawicieli«, prezes C. K. O. ks, Tu- 
bomirski, zwrócił się do generał gubematora o 


tym celu urlopy«. 
W swoim czasie umieściliśmy w piśmie na-, 
szem wymienione rozporządzenie ministerstwa 
kolei, obecnie podajemy powyższą informacyę 
dziennika wiedeńskiego. Doniosła ta sprawa po- 
chodzi z najnowszych czasów, a mianowicie z 
miesiąca sierpnia, ” ; 


Popierajmy Sekcyę pośrednictwa pracy Ko 
mitetu nad b. Legionistami w Wiedniu LV 
Weyhringergasse 14, która dostarcza pracowni- 
ków wszelkich kategoryj z pośród byłych Le 
gionistów i żołnierzy-Polaków. 


KRONIKA. 


Kraków, 16 sierpnia. 


Delegacya T. S. L. w Białej. Jak się dowiaduje- 
my, we środę ubiegłą byla w Białej delegacya Za- 
rządu głównego T. $. L., złożona z prezesa dra 
Bandrowskiego i p. Anieli Aleksandrowiczówny 
aby, w myśl uchwały Zarządu głównego, złożyć 
Wydziałowi krajowemu i Radzie szkolnej krajo- 
wej podziękowanie za żytwziiwą opiekę i poparcie 
Tow. Szkoły Ludowej i jego szkół kresowych w 
roku wojny. W imieniu Rady szkolnej krajowej 
przyjął delegacyę bardzo uprzejmie wicepr. dt 
Dembowski, przyrzekając i nadal swoje współdzia 
łanie w pracy T. 5. L. 

Z Uniwersytetu. P. Tadeusz Kopacz z Dąbrówki 
Starzyńskiej w Galicyi, otzymał w uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk lekar- 
skich. A 

W sprawie wypieku jaśniejszego chleba, W o- 
statnich czasach w nicktórych piekarniach kra- 
kowskich ukazal się jaśniejszy „Chleb, wypiekany 
z czysto-żytniej mąki, a sprzedawany po 1 koronie 
zamiast 70 hal. klg. W sprawie tej przypomina magi- 
strat krakowski, że rozporządzenie z Dz. u. p. 24 
z dnia 91 stycznia 1815, rozesłane przez namie- 
stnietwo do gmin w Galicyi 6 lutego, zakazuje 
wypieku chleba i bulek z mąki czystej zarówno 
pszennej jak żytniej, polecając natomiast chleb 
z 50%-tową domieszką mąki jęczmiunnej i kuku 
rudzianej. Rozporządzenie to obowiązuje dotych- 
czas i przekraczać go nie wolno. Komisaryat tar- 
gowy krakowski otrzymal z prezydyum polecenio 
ścisłego kontrolowania po pickarniach wypieku o- 
raz jakości chleba, a znaleziony przy rewizyi chlcb 
jaśniejszy będzie konfiskowany. 

Otwarcie nowej linii kolejowej Rozwadów-Kra- 
śnik, Dnia 20 lipca otwartą została nowa linia Ko- 
lejowa. na terenach -okupowanych przez armię 
austro-węgierską, łączącą Rozwadów z Kraśnikiem, 
wzdłuż której urządzono następujące stacye: Lipa, 
Zaklików, Łychów, Śzustarka, Kampiówka i Kraśnik. 
Ruch na nowej linii podlega kierownictwu kolei 
żelaznych w obrębie obszarów okupowanych przez 
armię sustryacko-węgierską. 

Ze szkolnictwa polskiego na Śląsku. »Dziennik 
Cieszyńskie donosi, że p. Józef Wiśniowski, dy- 
rektor niemieckiego seminarymm nauczycielskiego 
w Cieszynie, mianowany został inspektorem pol- 


„| skich szkół ludowych i wydziałowych w okręgu 


morawsko-05trawskim um 


. Kronika lwowska. 


Cholera we Lwowie. Ostatnie dnie wskazują na 


jznaczne zmniejszenie się ilości wypadków podcj- 


rzanych o cholerę w naszem mieście: we wtorek 
zachorowało 9 osób, we środę 10, w 'ezwartek 9, 
a w piątek 5 osób. e 
P. Czerwiński, prezydent wyższego sądu kraj., 
powrócił do Lwowa i objął urzędowanie. 
Rozdawniciwo kart chlebowych. Wczoraj mę- 


pozwolenie zorganizowania milicyi. Generał-gu-|żowie zaufania podjęli w biurze rozdawnictwa 0- 
bernator chciał widocznie okazać swoją wszech- | koło 200.000 kart chicbowych, któremi obdzielą 
władzę nawet wtedy, kiedy jedną nogą był juź właścicieli domów przydzielonej sobie ulicy, zaś 
w pociągu, wiozącym go w miejsce bezpiecz-| właściciełe domów rozdzielą je między lokatorów. 


ne -— odmówił iście po przyjacielsku: 
—- Na co w Warszawie milicya? bogaci i ary- 
slokracya wyjadą, ostanietsta samaja swołocz. 


Otwarcie nowej kuchni ludowej. Na życzenie 
władz wojskowych gmina miasta Lwowa -otwiera 
w tych dniach nową kuchnię ludową dla mieszkań- 


- — Otóż proszę przyjąć do wiadomości, że jaleów gmin przedmiejskich, zwłaszcza największej 


pozostaję, 

« Nie żegnając się, wyszedl ks. Lubomirski, po- 
sylając tego Unia depeszę do wyższych władz 
do Petersburga, które nadesłały rozkaz general- 
gubernatorowi, aby cofnął swoje słowa i wydał 
odnośne pozwolenie. Na pozwolenie to, co pra- 
wda, nie czekano, gdyż był zawczasu zorgani- 
zowany bardzo sunowo oddział milieyi, Składa- 
jacy siç z 8.000 osób; w skład jej weszli strzel- 
cy umundurowani z bronią. Strzelcom tym nie 
mogły się nadziwić pierwsze oddziały wojsk nie- 
mieckich. 


Uzędaicy niemietty ma kolejach galicyjskich, 


»N. Fr. Presse« w sobotniem wydaniu poran- 


respondenta wojennego z daty 13 bm: 

wiak wiadomo, ministerstwo kolei w porozu- 
mieu. x Z ministerstwem wojny wydało niedawno 
rozporządzenie, które ze względu na komioczną 
możliwość porozumiewania się z wojskowościił 
i ze względu na poczynione w Galicyi „doświad- 
czenia postanawia, że wszyscy urzędnicy i fun- 
kcyonaryusze kolei państwowych muszą posla- 
dać znajomość języka niemieckiego. 

»W odzyskanych częściach Galicyi sprawa iaj 


z nich, Zamarstynowa. 

Z niewoli rosyjskiej. Profesor Politechniki lwow- 
skiej, dr Zbigniew Pazdro, zawiadamia nas li- 
stownie, że ranny w bitwie pod Stryjem dostał się 
do niewoli rosyjskiej. Obeenie przebywa w miej- 
scowości Iszim na Syberyi, w gub. Tobolskiej. 


`` Z kralu. 


Dyrekcya krajowej Szkoły kupieckiej w Tarno: 
wie ogłasza, że z początkiem września b. r. rozpo- 
cznie się normalna nauka we wszystkich oddzia: 
łach Szkoły. Wpisy do dwuklasowej Szkoły handło- 
wej męskiej, oraz ua jednoroczny kurs handlowy 
dla dziewcząt odbędą się w czasie od 15 do 20 
sierpnia i w dniach 1, 2 i 3 września: b. lie = 

Z Zakopanego. (W sprawie egzaminów Uczniów 
ich w Zakopanem). Dzięki zabiegom 
Tow. pryw. gimnazyum realnego, ustanowioną Z0- 
stała w Zakopanem reskryptem ministerstwa wy- 
znań i oświaty, komisya egzaminacyjna, ziożuna 
z członków tutejszego grona profesorskicgo dla 
odbywania egzaminów wszelkiej kategoryi z za- 
kresu szkół średnich. Zarządzenie to spowodowane 
stosunkami wojennemi w kraju, przyjęła młodzież 
i jej opiekunowie z wdzięcznością, dało ono bo- 
wiem możność uzyskania prawomocnych świadectw 
szkolnych tym licznym uczniom-wygnańcom. któ- 


4 


«M, 
rzy tu wraz z rodzicami szukać musieli na czas 
zawieruchy wojennej schronienia i przytułku, a 
mając możność kontynuowania studyów ma miej- 
scu, mie zostali tem samem narażeni na utratę 
całego roku. Do egzaminów przystąpiło z koń- 
cem bież. roku szkolnego (według” sprawozdania 
dyrekcyi gimn.) 124 uczniów z kilkunastu szkół 
średnich Galicyi. 

Nie wszyscy jednak uczniowie mogli przez cały 
rok korzystać z normalnej nauki w tutejszem 
,gimnazyum realnem i tamże zorganizowanych kur- 
śach naukowych. Znaczna liczba młodzieży, która 
już to przybyła do Zakopanego zbyt późno, by na 
*ezas do egzaminu tch przygotować, już to z braku 
funduszów nie była w możności opłacać nauki pry- 
watnej, pozbawioną została korzyści płynących z 
powyższego zarządzenia. Dla tej, a wcale znacznej 
liczby uczniów zorganizowano w miejscowem pry- 
watnem gimnazyum realnem od dnia 1 lipca b. r. 
Awumiesięczne kursa naukowe, by i tej części 
młodzieży można przyjść z pomocą © umożliwić 
po wakacyach złożenie egzaminów do następnej 
klasy. i 

Tymczasem jednak rozporządzeniem Rady szkol- 
nej krajowej zamknięto działalność tych komisyj 
egzaminacyjnych z dniem 15 b. m. Wobec tego, 
że młodzież mimo forsownej pracy nie mogłaby 
w tym terminie, jako nie dość przygotowana przy- 
stąpić do składania egzaminów, tem samem zaś je 
ukończyć, że więc musiałyby one rozpocząć się 
znacznie wcześniej, dalej wobec wątpliwości, by 
grono nauczycielskie mogło aprobować zgoła nie- 
wystarczające przygotowanie uczniów z wzystkich 
przedmiotów — musieliby ci wszyscy uczniowie 
pobierający obecnie naukę na kursach wakacyj- 
nych szukać dopiero odnośnych zakładów średnich 
w innych miejscowościach kraju, by módz tam 
składać przepisane egzamina. 

Wobec tego nie należy wątpić, że Rada szkolna 
w trafnem zrozumieniu wyjątkowych dzisiejszych 
stosunków i potrzeb społeczeństwa zechce przedłu- 
żyć termin urzędowania odnośnych komisyj przy- 
najminicj do końca września b. r. i tem samem u- 
raażliwić kształcącej się młodzieży uzyskanie po- 
żądanych «owoców jej pracy, co zw!aszcza dla 
miektórych z niej powołanych do służby wojsko- 
wej jest sprawą pierwszorzędnego zmaczenia. Do- 
dzć także należy. że bardzo wielu uczniów przy- 
gotowuje się od niedhigiego czasu prywatnie. licząc 
na możność składania egzaminów na miejscu. po- 
nieważ wyjątkąqze obecne warunki matervalne nie 
pozwoliłyby im na koszta wyjazdu i pobytu „poza 
chwilewem miejscem zamieszkanią 
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= Krenika wojenna. 


230.039 ewakuowanych, Jak donoszą »Daily 
News« Petersburga, Rosyanie przy swoim odwrocie 
wyewakucwali ludność cywiiną ze wszystkich miast 
między Warszawą a Brześciem Litewskim. Liczba 
ewaxuowanych przekracza 200.000 osób. Ceny ar- 
tysułów żywności doszły tam do niesłychanej wy- 
sokości. Rosyanie poniszczyli wszędzie wodociągi 
zarówno jak studnie. 

Aparat przeciwko gazom duszacym. »Petit Pa- 
risien< donosi, że iużymier angielski Maxim, wy- 
nalązca karabinu maszynowego, skonstrwował obe- 
enie leski i tani aparat, który czyni gazy duszą- 
ce nieszkodliwymi. Jeżeli przeprowadzone doświad- 
czemia dadzą pomyśine wyniki, w te aparaty z0- 
staną zaopatrzone armia francuska i angielska. 

Franci balen na drzewie. Z Laasphe w West- 
fali donoszą, że wśród drzew zauważono tam po- 
Kloke baonu. Po ściągnięciu joj okazało sie; że po- 

= chodzi oma z uwiązanego francuskiego balenu. któ- 
ry tu został zapędzony. O losie jadących balonem 
de nie wiadomo. 

Brak żywności w Belgii, Socyalistyczna pary- 
ska „Humanité“ przynosi via Havre informacye, że 
wskutek blokady angielskiej nie może holenderski 

komitet zapomogowy dowieźć obecnie do Belgii 
żadnych artykułów żywności. Jeżeli stan taki dłu- 
żej potrwa, mogą wyniknąć poważne konsekwen- 
cye. Rząd belgijski, rezydujący obecnie, jak wiado- 
mo, w Hawrze, poczynił kroki u rządu angielskie- 
go, aby Anglia, dozwoliła na dostawę żywności do 
Belgii, pod warunkiem. że nad tym dowozem mieć 
będzie urzędowy nadzór wzmiankowana komisya 
holenderska. 
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Repertcar teatru miejskiego. 
W poniedziałek: „Wieczór uroczysty w rocznicę 
aformowania Legionów". a 
Rypertuar Teatru ludowego. 


We wtorek: nadzwyczajne przedstawienie o 
6 wieczorem »Kopciuszek«. [rog 
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Z krakowsklego obserwatcryum. — Dnia 16 sierpnia 
termometr doszedł od -+ 148 do + 192 C.; barometr 
opada?, 
Dnia 16 sierpnia o godz; 7 rano stan barometru 737:2 
termometru + 127 C; wiatr: zachodni, 
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mówili, była radość, głucha radość, która nie zna- 
lazła jeszcze słów i wybuchów. Ci ludzie na lewo 
i na prawo i naprzeciw siebie widzieli pewną 
śmierć — a teraz powoli wypuszczali błękitny 


dym cygar w powietrze. Kto miał się cieszyć, jak 
| a h nie oni? 3 zj 
F ii M y i Był tam feldwebel, chudy, kościsty, z Prus 
i onan ii SMOWIEŻ ( aW0n. wschodnich, który w dwóch dniach trzy razy był 
» Bijemy się teraz nietylko o pozycyę, nietyl- zasypany. Przyniósł własnoręcznie sporządzony 
ko, by wroga złamać i zniszczyć. Bijemy się |1ysunek, na którym dokładnie mogliśmy widzieć 
teraz nietylko o idee i całość sprawy. Lecz się odeinek bitwy. Znał on tu każdy zakątek, a każdy 
bijemy o każdy szczegół, wieś, dom, chałupę, | odcinek rowu znaczył dla niego: t a kompania, ten 
o każdy stóg i snop. pluton, ta grupa. Opisywał nam niemiecki kontr- 
Najmniejsza chwila jest w tej walce droga, atak, który nie dotarł do celu — nocny epizod, 
cenna. Bo jeśli przyjdziem o kilka minut weze- na szerokości 400 m., epizod, który z pewnością 
śniej, to ocałeje dwór i wszystkie pamiątki sza- nie ma historycznego znaczenia i w stosunku do 
nowne, to ocaleje styl i wdzięki jego piękne. całości położenia strategicznego jest znikomym. — 
Bo jeśli przyjdziem o kilka minut wcześniej, to Cóż jednak jest ważnem, a co nieważnem w tej 
ocałeje wieś i chaty się ostoją i chlop nie pójdzie cichej bitwie? Co jest ważnem, jak nie wola je- 
z pustemi rękoma w pustkę. Zaś jeśli przyj- dnostki, odwaga na śmierć u jednostki, jej duma, 
dziem o kilka chwil później, z dworu i ze wsi nawet gdy celu nie osiągnięto? Między Zeebriigge 
czarne rany na ziemi zostaną i gnaty ruin i nic a Hartmannsweiberkopf stot milion — jednostek. 
więcej. jA nawet olbrzymia bitwa na wzgórzu Loretto 


Moskale, cofając się, palą wszystko do cna. 
Oficerów polskich, prowadzących tu walkę, o- 
gurnia pospiech nieustanny. Atak staje się 
szybszym, patrol prędszym, — by nie dać, by 
bronić, by ocalić. Bitwa jest tu nie tylko bitwą, 
lecz misyą. 

Otóż w misyj takiej zginął bohatersko młody 
podporucznik piechoty I. brygady Legionów 
Roman Maksymowicz (Nawrot). Należał 
do rzędu tych młodziutkich oficerów brygady, 
którzy dosłużyli się, a raczej dobili się stopnia 
oficerskiego na wojnie. Członek Drużyn strze- 
leckich. instruktor ich rw okresie przedwojen- 
nym w Nowym Sączu, wyruszył jako szerego- 
wiec z III. batalionem I. brygady. Walczył w jej 
szeregach rok cały, idąc powoli wąziutką dra- 
biną dostojeństw od szeregowca w górę na ka- 
prala, — sierżanta. Po bitwie pod Konarami 
mianowany został podporucznikiem w 3-ciej 
kompanii I. batalionu II. pułku I. brygady. — 
Jakież to były gratulacye i fety! Cóż bowiem 
piękniejszego od rzetelnej zasługi, uwieńczonej 
zasłużonym zaszczytem. 

Wiem, że wówczas zawiózł go starszy brat. 
do sąsiedniego Klimontowa szykować wyprawę 
oficerską, — bo młody oficer musi mieć wypta- 
wę, — jak panna. Trzeciego sierpnia świętym 
pospiechem ratunku ziemi objęty, będąc na 
skrzydic-kompani, która atakowała wieś” 

m. właśnie podpalaną przez Ro- 
syan, wyparł Rosyan ze wschodniej jej części, 
wyalił ją, sam zaś padł na murawie sadu, rażo- 
ny prosto w serce... 

Pochowano Remana Maksymowicza w 

pod starym wiejskim krzyżem, przy któ- 
rym szumi topola. Zgromadzili się koledzy, 
stanął służbowy pluton; a u stóp starego krzyża 
wyrósł nowy, świeży. Zaśpiewaliśmy »Z dymem 
pożarów«, »llej Strzelcy wraz«, i »Nie damy 
ziemi, skąd nasz ród«. 

Mrok był już zapadł głęboki, gromada żołnie- 
rzy rozpłymęła się w jego cieniach. Zilawać się 
mogło, że to nie chór żołnierzy, a ziemia ciem- 
na i szara śpiewa wokół mogiły, że tym śpie- 
wem ziemia oddycha, że tò mroki snują ten 
glośny żal za młodym oficerem obrońcą chat w 
serce trafionym na murawie wiejskiego sadu... 
Bo się bijemy o każdy szczegół, 
stóg... Bo jeśli przyjdziem o kilka, chwil za 


późno, z dworu gnaty zosianą, ze wsi ezarnejchee mu przerwać, ponżewiż p 
rany i pójdzie chłop z pustemi rękoma w pustkę. |morze podkopu. Ale powoli podoficer rozgadal 


Juliusz Kaden. 


Żełmterze po bitwie, 


Sprawozdawca z frontn wojny fran- 
cusko-niemieckiej dr Adolf Koester, kre- 
Śli następujący obrazek wojenny, tem 
różny od zwykłych, że chociaż nie 
wprówadza nas bezpośrednio w bitwę, 
daje niejako jej wierny odblask w opo- 
wiadaniach uczestników, z których je- 

; den tylko jest Polakiem. 

Na podwórzu czerwonej szkoły w Henim-Lietard 
spotkaliśmy ich — dwa tuziny ludzi z jednego 
pułku szląskiego. Omi „to leżeli trzy dni w pie- 
kle pod Souchez. Właśnie dopiero co przyszli i stali 
w popołudniowem słońcu naokoło na podwórzu. 
Malo rozmawiali z sobą. Byli zmęczeni, a ich oczy 


.|widocznie przeżyły straszne rzeczy, tak dziwnie 


nieraz s 


oglądały. Mimo to we wszystkiem 00 


wi. rrukesch. 


1 iisjów dawne uło. 


Szkic do kistoryi krakowskiej Szkoły sztuk 
pięknych. 


(Dokończenie.) 


Organizacya szkoły i rozkład nauk opierać 
się miały odtąd na odmiennych od dotychcza- 
sowych zasadach. Uczniowie dzielili się na zwy- 
czajnych i nadzwyczajnych. Zwyczajny uczeń 
musiał mieć skończonych lat 14, wykazać się 
ukończoną czwartą klasą gimnazyalną, lub 
szkoły realnej, ewentualnie poddać egzaminowi 
wstępnemu. Szkoła dzieli się na trzy oddziały: 
„ogólną szkołę rysunków”, „ogólną szkołę ma- 
larstwa“ i „specyalną szkołę malarstwa histo- 
rycznego*. QGłównemi przedmiotami nauki w 
szkole rysunku i w szkołe malarstwa są: a) ry- 
sunki ornamentów, tudzież szczegółów postaci 
ludzkiej, b) rysunki głów i figur z antyków, 
c)rysunki głów i figur z natury, d) rysunki aktu 
akademickiego, e) próby kompozycyi. 

Uczniowie zwyczajni obowiązani są w pierw- 
‘szym roku uczęszczać na naukę rysunków z an- 
tyków, oraz rysowanie głów i figur z natury; 
w drugim roku na naukę malowania przedmio- 
tów z natury, włącznie z malowaniem głów, w 
trzecim roku na naukę małowania figur z natu- 
ry. Na wszystkich trzech latach zaś obowiązko- 
wemi są rysunki aktu akademickiego. 

Co do trzeciego oddziału szkoły, czyli t. zw. 
„mejsterszuli', pozestającej pod bezpośredniem 
kierownictwem dyrektora szkoly, regulamin po- 
zostawił temuż pełną swobodę w ocenieniu, ko- 
go zechce do niej przypuścić. Oba więc warunki 
ukończenia z dobrym postępem szkoły ogólnej 
malarstwa, a w wyjątkowych razach nawet tyl- 
ko ogólnej szkoly rysunku, mógł dyrektor przy-' 
jąć do niej każdego, którego uznał za dosta- 
tecznie uzdolnionego. Okres czasu nauk w szko- 
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le malarstwa historycznego nie był także ści- 
śle ograniczony, ale zależny od uznania kiero- 
wnika i uzdolnienia ucznia. 

Profesorami szkoły w chwili objęcia dyrckeyi 
przez Matejkę byli: Henryk Grabiński, Włady- 


' sław Łuszczkiewiez, Walery Gadomski (rzeżba), 


Izydor Jabłoński, Floryan Cynk, Feliks Szy- 
nalewski, Leopold Löffler, docentem historyl 
sztuki dr Józef Kremer. 

Za rządów mistrza katedry nauczycielskie 
objęli: Józef Unierzyski (malarstwo), Alfred 
Daun i Marceli Guyski (rzeźbę) i Fr. Gryglewski 
(doc. perspektywy). Sekretarzem szkoły był 
Maryan Gorzkowski. 

Historya krakowskiej Szkoły sztuk pieknych 
za rządów Matejki, to jeden z nieczamkniętych 
jeszcze, a najważniejszych rozdziałów historyi 
sztuki polskiej. Pod kierunkiem znakomitego 
mistrza, w nowym, pięknym gmachu, Wznies1o- 
nvm kosztem rządu i miasta na Kieparzu, Toz- 
blysło wielkie ognisko sztuki. Działalność szko- 
ły w tym pamiętnym okr 
wątpliwie swego historyografa, tu wystarczy 
nadmienić, że nieliczni już żyjący wychowańcy 
szkoły krakowskiej zt 


a 


ego okresu są po dziś 


' dzień ozdobą sztuki polskiej. To pewna, że choć 


nie szczędzono szkole i panującemu w niej kie- 
runkowi ostrych zarzutów, choć generalizowa- 
no zarzut, że mistrz i dyrektor szkoły wielkim 
indywidulizmem «swym przytłacza szkołę, a 
nauce zbyt jednostronny nadaje kierunek, to 
przecież dziś w perspektywie ćwierć wieku 


„inAGACJ, "bo po skutkach działalność tę oceniać 


nałeży. 

Dość rzucić okiem na imponujący poczet 
nazwisk głośnych żyjących i zmarłych za- 
służonych artystów, którzy w szkole tej się 
kształcili i niemałą cząstkę swej sławy i zna- 
czenia jej mają do zawdzięczenia. 

Po śmierci Matejki w r. 1898 kierownictwo 
szkoły zastępczo objął najstarszy wiekiem i 
zasługą w szkole jej nauczyciel Władysław 
Łuszczkiewicz. Przejściowy stan ten trwal do 


„i zachód, cała bitwa pod Arras i tok walk pod 


"dnym niezaanym żolnierzem, który wtedy wale- 


dom, wieś, i 


D 


esie doczeka się nie- | 4 


składała się z kroci tysięcy jednostkowych 
bohaterstw, jednostkowych , wytrwałości, 
jednostkowych wysilków poczucia obowiąz- 
ku. Fakt tego indywidualnego ruszto- 
wania wszystkich akeyj wojennych- łatwo traci 
z oczu ten, który na wojnę patrzy tylko oczyma 
sztabu generalnego. — Może wódz musi masami 
ludzkiemi operować, jak fizykalnemi wielkościa- 
mi, Ale i bitwy mają swoją wewnętrzną stronę. — 
I z tej wewnętrznej strony ukazało się nam nieco, 
gdy żołnierze na podwórzu w. Henin-Lietard za- 
częli opowiadać. y = 

Był tam Polak — długi, cienki i blady — z za- 
padłą piersią, frajter, najmniej 30 lat liezący. — 
Opowiadał o rowie łącznikowym, którego sam bro- 
nił — granatami ręcznymi. Opowiadał bcz ozdób, 
rzeczowo — inmi stali naokoło i pozwalali mu 
chętnie na to opiewanie własnej sławy. Opowiadał 
drastycznie — tak jak drastyczną jest rzeczy wi- 
stość, bez okrasy, bez patosu. I gdy tak w swoim 
polsko-górnoszląskim dyalekcie nizat obraz do o- 
brazu, sytuacyę do sytuacyi, zmikuł cały wschód 


u 


Souchez, wszystko znikało w porównaniu z tą je- 
äna nocą, z tym jednym mozolnie i bohaterska 
bronionym małym rowem łącznikowym, z tym je- 


cznie stał ma posterunku i jednego Francuza po 
i drugim odpędzał swoimi ręcznymi granatami. Był 
tam także chłopak 19-letni — krótki, śniady, z lek- 
ikim puszkiem na pyzatej twarzyczec. Opowiada 
lo francuskim ogniu artyleryjskim, jak niszczył, 
niwelował, zasypywal rowy, jak załoga była za- 
sypywana pod gruzami, pod kawałkami drzewa, 
kamieniami i ziemią, jak można już było myśleć, 
że po pięciu godzinach takiego ognia nikt żywy 
¡już nie wyjdzie — cóż się jednak dzieje? »Na da- 
iny znak wygrzebuję się z mojej dziury w ziemi 
i co widzę? Z pranvcj, z lewej strony. zewsząd 
wyłażą nasi, niektórzy ze szramami, utykając, bro- 
cząc krwią, ale schodzą się i teraz zaczyna się 
bitwa. Gdy karabin nie chce strzelać, musi oddać 
usługi kolba. Za rowy stmeleckie służą leje wy- 
drążone przez nieprzyjacielskie granaty. Tak. ta- 
ka to była nasza robota, tak trzymaliśmy się my 
z piątej kompanii; gdyby nie my, byliby Francuzi 
dziś w Soucheze. 

Pewien podoficer zaczyna opowiadać o drugiej 


,kompanii. Z początku trochę si R: Feldwebel 
: yli się w nu 


się. Leżał on ze swoją grupą najdalej na przedzie 
i pierwszy widział, jak Francuzi zsuwałi się z gór- 
ki kaplicznej. Ze swoją grupą, znaną z umiejętno- 
ści strzelania. odpędził całą nieprzyjaciglską kom- 
panię. Uciekali do góry jak krdliki. Ale przy 
drugim ataku ujrzał się nagle zupełnie samym w 
rowie. Najpierw chce ucickać. Potem zostaje. Jakiś 
Francuz obszedł go od prawej strony i wychyla 
nagle głowę ponad krawędź rowu. Podoficer po- 
wala go strzałem. Teraz ma już tylko dwa strza- 
ły w lufie. Posyła je na chybił trafił w kierun- 
ku nacierającego wroga. Potem uskakuje w tył. 
W lewej części przedniego rowu siedzą już Fran- 
cuzi. Dostęp do innych jest zasypany. Skacze 7 
jednego lejka do drugiego. W ostatnim wielkim 
leju siedzą trzej Francuzi, którzy wYCIĄSAJą przed 
nim ręce do góry. Podoficer musi ich zostawić 
i skacze dalej. W końcu dostaje się do swojej 
kompanii. ` 

Tak opowiadają — każdy wie COŚ innego, nowe- 
go. O, ileż różnych rzeczy dzicje Się w jednym 
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r. 1897, w któryn: na dyrektora Szkoły powo- 
lany został Julian Fałat. 

„ Wybór ten powitany został przez opinię 
kraju bardzo życzliwe. Palat, jako głośny już 
w kraju zagranicą artysta, zwolennik nowych 
kierunków w sztuce, człowiek ruchliwy į świa- 
dom współczesnego ruchu - w sztuce europej- 
skiej, dawał istotnie gwarancyę, Ze szkołę kra- 
kowską odmłodzi dopływem świeżych prądów, 
wprowadzeniem nowych sił nauczycielskich i 
zreformowaniem tego, co trąciło przestarzałą 
rutyną i szkolarstwem, w duchu nowszych wy- 
magań i postępów sztuki. ed 

| Jakoż w pitwwszym zaraz roku urzędowania 
tendencye p. Fałata zarysowały Się jasno i 
j wyraźnie. Nowy dyrektor rozpoczął do tego, że 
| zatrzymał wprawdzie dotychczasowy regulamin 
ARCE i ogólny podział na szkoły malarstwa, 
rysunku i rzeźby, ale wyodrębnił je silniej, 
|znićsł dotychczasową szkolę malarstwa histo- 


w 
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|rycznego, jako-nie mającą już racyi bytu po 


smierci Matejki, a wprowadził za radą Ś. p. 
| Stanisławskiego szkołę pejzażu, oznaczył ści- 
śle czas nauki na lat sześć i unormował na przy- 
stępnych zasadach przyjmowanie uczniów. 
Kilku starszych profesorów, których kieru- 
nek szkolny i pojęcia nie zupełnie odpowiadały 
i harmonizowały z nowymi prądami w sztuce, % 
w szczególności z poglądami dyrektora, musiał 
on nakłonić do usunięcia się ze szkoły, a w ich 
miejsce pozyskać innych. Tak więc miejsce Wł. 
Łuszczkiewicza zajął Teodoq Aksentotwicz, Ka- 
tedre po Lófferze objął Leon Wyczółkowski, 
kierunek szkoły pejzażu dostał się w ręce Jana 
Stanisławskiego, a prołesorem rzeźby po ustą- 
pieniu Dauna został Konstanty Laszczka. Bar- 
dzo cenną siłę pomocniczą zygkała szkoła tak- 
że w osobie Dra Konstantego Górskiego, docen- 
ta historyi sztuki. «„ 
Nadzieje, jakie ogół wi : 
dyrektora krakowskiej szkoły sztuk pięknych, 
zwsóciły oczy całego kraju ua tę instytucyę, 
która moralnie reprezentować miała, polską ua- 
rodową. sztukę. Oddawna już objawiały się w 


azał z Osobą nowego 


Laii 

jodynym rowie, w jednej jedynej nocy, gdy tylko 
trochę od wewnątrz spojrzeć! Te historye po kil- 
jku latach, opowiadane w domu, będą może ina- 


czej wyglądały, może bardziej pstro zawadyą- 
cko, ale z pewnością nie piękniej, niż w tym 
drżącym, utykającym stylu, jakim opowiadali na 
podwórzu szkolnym ci ludzie, którzy w członkach 
mieli jeszcze ową moc straszną. 

. Walki tego pułku były ostatniemi drgnieniami 
wielkiej bitwy o Loretto. Francuz buduje teraz 
zasieki drutowe przed swoimi nowami. Tego już 


nił. Jestto więc zapewne koniec zapasów — w tym 
odcinku. I cały front zachodni czeka, na którym 
punkcie niebawem powtórzy się krwawy dramat 
z pod Arras. | 
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aty w Hadsicech na Marawie. 
Obszerne sprawozdanie z życia i dzia- 
łalności uchodźców polskich w Hrani- 
s each już poprzednio podaliśmy w na- 
szem piśmie. Obecnie komitet polski w 
Hranicach po powrocie do kraju, odbył 
w Delatynie, w dniu 10 lipca b. r., koń- 
cowe zebranie, ma którem przedłożył 
sprawozdamie końcowe. P. Sobolewski 
z zebrania tego przysyła nam następu- 
jące sprawozdanie: 

W uzupełnieniu korespondencyi z życia na 
tułactwie w Hranicach na Morawach, umieszczo- 
nej w Nowej Reformie nr. 370, poczuwa się Ko- 
mitet do obowiązku przedłożyć do wiadomości 
publicznej sprawozdanie rachunkowe z docho- 
dów i rozchodów tegoż towarzystwa. -. 

Sprawozdanie z obrotu kasowego szkoły pol- 
skiej w Hranicach obejmuje czas od 8 grudnia 
1914 r. do 5 lipea 1915 r. i zawiera następu- 
Jące pozycye: 

Dochody wynosiły: dobrowolne datki K 
912.93; wkładki członków K 1088.80; opłata 
szkół gimnaz. K 901; dochody z bibliotek K 
14.40; dochody ze szczep. ospy przez dr Mals- 
burga K 31.50; doehedy z opłatka i drzewka 
K 51.08; z odnajmu mieszkań K 75; ze sprze- 
daży zeszytów K 8.15; subwencva e. k. Rady 
szk. KT. K 460. Razem K*3587.80MN4> : 
Rozchod y: lokal szkoły średniej K 311.83; 
lokal szkoły ludowej i placu gimn. K 355; urzą- 
dzenie drzewka K 16; koszta biblioteki i ga- 
zety K 48.08; opal i światło K 369.28; koszta 
wrządzenjąa sal szkol., naprawa krzeseł i zam- 
ków K 57.92; przybory szkolne K 51.06; wy- 
datki kancelaryjne, pieczątki i druki K 51.16; 
obsługa K 209; portorya i telegramy K 5.47; 
zapomogi K 20: odzież i obuwie dla dzieci szkol. 
R 152.50; datki dla wdów i sirot po poległych 
K 20; datki na Czerwony Krzyż K 6; fotografie 
K 88.06; wydatki kościelne K 28; zwrot kosztów 
podróży K 74; remuneracye profesorów gimn. 
X 1285; remuneracye szkoły ludowej K 440. 
Razem K 8537.86. , 

Skromnym tym funduszem uratowano 200 
dzieci od straty rokn szkolnego, od bezezynno- 
ści i rozmaitych zlych następstw, Pobyt Po- 
laków w Hranicach pozostawił nie zatarte w 
duszach naszych wrażenie i uświadomienie swej 
siły żywotnej; choć bezdomni, ale skromni, choć 
na obcej ziemi, ale przykazaniom wierni. 

Zrozumieli naszą chwilową niedolę bracia 
Czesi, toteż każda sprawa i potrzeba polska 
buta uwzelędniana i prawie natychmiast z do- 
brym skutkiem zatatwiana: — Dziś z własnych 
gruzów, ruin i zgliszcz składa Komitet wszyst- 
kim nam przychylnym obywatelem Hranic ser- 
deczne stropolskie »Bóg zapłać«, za gościnę, 
z życzeniem, by takiego tułactwa nigdy niedo- 
znali. Zaś imienne podziękowanie składa Komi- 
tet panu Emilowi v. Wychodilowi z Hannabur- 
gu, okres. hejtmanowi (naczelnikowi powiatu), 
staroście (nacz. gminy), p. Ludwikowi Poppowi, 
p. Cenekowi Krasnolisowi, inspektorowi szkol- 
nemu. p. dyrektorowi Lamesowi i Wielebnemu 
Duchowieństwu na ręce proboszcza. Niemniej 
pp. Hapałe, Peschlowi, Horakowi, Beneszowi i 
wielu innym. Całej Polonii, a zwłaszcza cale- 
mu gronu nauczycielskiemu, które z prawdzi- 
wem poświęceniem pracowało dla dobra dzieci 
uchodźców polskich. Komitet szkoły polskiej w 
Hranicach składa tą drogą jeszcze raz serde- 
czne podziękowanie. 

Na zakończenie tej korespondencyi zawiada.- 
miamy, że kiłkoro dzieci nie odebrało świa- 
dectw szkolnych, po które należy się zgłosić 
»Zarząd szkoły w Delatynie, Sobolewski«, 
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publicystyce głosy, Klomagające się rozszerzenia 
zakresu działania i praw krakowskiej szkoły i 
posunięcia jej do wyżyn Akademii sztuki. 

W sejmie krajowym podczas kadencyi 1899 
T. pojawia się nareszcie wniosek konkretny po- 
sla dra Zolla, wzywający rząd do przekształec- 
nią krakowskiej szkoły sztuk pięknych na Aka- 
demię. Trzeba było istotnie w owej chwili tak 
szczęśliwych i sprzyjających okoliczności jak te, 
|że ma czele ministeryum dla Galicyi stał wów- 
czas rodak Dr Kazimierz Chłędowski, że mini- 
|strem oświaty był tak światły i tak życzliwy 
sprzwie mąż jak Dr Hartl, znany miłośnik i 
mecenas sztuki, że wreszcie w samym referencie 
, ministeryalnym w Wielniu drze Stadlerze spra- 
| WA znalazła najżyczliwszego rzecznika, aby g0- 
rycemu życzeniu kraju stato się zadość, Dzięki 
| enengli i usiłowaniom wymienionych osobisto- 
ści, powiodło się pokonać pewne w ostatniej 
(jeszeze chwili mastręczające się a nieodłączne 
trudności finansowe, tak, że już w pierwszych 
dniach marca 1900 r. cesarz najwyższem rozpo- 
rządzenicm zezwolił na przekształegnie Krakow- 
skiej szkoły sztuk pięknych na Akademię. 

Przekształcenie to, będące nie tylko spełnie- 
miem życzeń kraju, ale także uwieńczeniem kil- 
koletnich starań i zabiegów dyrekcyi szkoły 
i grona jej profesorów, było w istocie rzeczy już 
tylko urzędowem sankcyonowaniem tego sta- 
| nu, jakj zastała nowa organizacya. Dekret bo- 
wiem rządowy nie dotyka już w niczem we- 
wnętrznych stosunków Akademii, ale odnosi się 
do strony czysto administracy jno-finansowej, 0- 
mawia stanowisko  prawno-państwowe profe- 
sorów, normuje ich rangi i równa je pod tym 
wzgledem z uniwersytetami. Ogółem ustano- 
wiono dla Akademii trzy katedry profesorów 
zwyczajnych i czterech nadzwyczajnych, przy- 
znano odpowiedni etat na wynagrodzenie za wy- 
kład przedmiotów nadobowiązkowych, i dano 
możność mianowania profesorów nadzwyczaj- 
nych bezpłatnych. Odpowiednio do tego uregu- 
lowaną została liczba stypendyów rządowych 
dla wychowańców Akademii, których rozdawni- 


od miesięcy w tej pełnej bitew okolicy nie czy-| 


_Poniedziałek, 16 Sierpnia 1915. 


Rayjatie dale do myniozeńzów,. 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 


Londyn, 16 sierpnia. 

„Daily Mail“ ogłasza list petersburski, którę 
opiewa: 

Rosya pyta się codziennie, eo robi armia an- 
giclska, trzechmilionowa, przyczem powtarzają, 
ciągle: Mówiono nam, że armia angielska bę- 
Gzie gotowa w maju. Wykształceni Rosyanie, 
którzy czytają angielskie gazety, zauważyli 
optymistyczny, wyrażający zadowolenie z sie- 
bie „ton naszych pisarzy, którzy ciągle oświad- 
czają, że wszystko idzie dobrze. Rosyanie je- 
dnak wiedzą, że z ich armiami nie działo się do- 

rze, W Anglii, Erancyi i Kanadzie pracowano 
nad amunicyą, której jednak brak. Zamiast w 
maju wielkiej akeyi na zachodzie przeciw Niem- 
com, przyszła największa akcya Niemców prze- 
ciw Rosyi. 

„dosyanie mówią: Jak się dowiadujemy, ma- 
ja Anglicy i Francuzi na, zachodzie liczebną 
przewagę. Nie mogą oni absolutne cierpieć ta- 
kiego braku amunieyi, aby byli cały czas spara- 
lizowani. Niewątpliwie mają Niemcy na zacho- 
dzic silnie umocniony front, ale i nasze wojska 
pod Warszawą miały go także. Jeżeli Niemey 
tak silny front, jak nad Bzurą i koło Błoń zdo= 
fali przełamać, czyż nie można niemieckiego 
frontu w Flandryi podobnym manewrem także 
przełamać? 

Dalej pisze: Angielscy pisarze opowiadają eo 
tydzień nie znającej się na wojnie publiczności. 
że plan nieprzyjaciela się nie udał i że on nie 
czyni żadnych postępów. Porównując smutny 
brak przygotowania i metodę Anglików z siłą, 
twórczą, jaką się widzi poza frontem niemiec? 
him, musi się odczuć zazdrosny podziw i wstyd. 


i 


Petersburg, 16 sierpnia. 

»Riecz« Żali się, że na prowincyi pozwolono 
tylko na wydrukowanie wyciągu z urzędowego 
sprawozdania z posiedzeń Dumy. Ogłoszenie 
mów opozycyjnych zostało najsurowiej zabro- 
nione. Tam, gdzie dzienniki prowincyonalać 
chciały przedrukować z dzienników, wychodzą- 
cych w stolicy, dosłowne brzmienie przemówień 
mowców opozycyjnych, władze miejscowe nie 
pozwoliły na to. * 
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GPYSZĘKIO MÓW EpOZĘCUJA CH, 


(Tel. e. k. Biura koresp.) 
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Londyn, 16 sierpnia. 

Według doniesienia z Petersburga, prezydent 
Dumy wystosował telegraficznie prośbę do wiel- 
kiego księcia Mikołaja, aby zniósł rozkaz sze- 
fa sztatbu kijowskiego okręgu wojskowego, na 
podstawie którego zostało zakazanem ogłasza- 
nic przemówień mowców opozycyjnych w Dux 
mie. 


Odpowiedzialny redaktor: 
Michal KHonepióski. 
bę Wydawca: 


BuGoli CSME. 


Redostane: 
(Ariykuły w tym dziale nie pochodzą Cd 
redakcyi.) 


W GIMNAZYUM 
(klasycznem i realnem zreformowanem) 


i SZKOLE NORMALNEJ J. i M. LEWICKICH 
(dawniej H. Strażyńskiej) = 
w Krakowie, ulica Fraaciszkańska L. 1 
odbędą się WPISY na rok szkolny 1915/16 
w dniach od 27 sięrpnia do 3 września. EGZA- 
MINA PRYWATNE i WSTĘPNE dnia 2 i 3 
września. — Nauka rozpocznie się dnia 4 wrze- 
Śnia. — Zakład połączony jest z pensyonatem. 
Prospekty na żądanie. 5000 
Osobny pessyonat dla panien, uczęszczających 
na uniwersytet i wyższe kursa. 


JAN Łabędź OTOWSKI 

dentysta 
powrócił już do Tarnowa i ordynuje w własne? 
kamienicy, ulica Seminaryjska. 
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ctwo podlega osobnemu regulaminowi. Co się 
tyczy stosunków wewnętrznych Akademii, mi- 
nisteryum na wniosek dyrektora Fałata zatrzy 
mało wbrew systemowi, praktykowanemu w 
Akademiach, dawne urządzenie, nazmaczające 
dla Akademii stałego, a nie wybieralnego dyre- 
ktora. Myslą 'przewodnią tego zarządzenia było 
zapewnienie Akatlemii pewnej ciągłości kierun- 
ku naukowego i metody. W ostatnim dziesiątku 
lat ministeryum przywróciło system wybieral- 
ności rektorów Akademii: 
Dyrektorowi Akademii przyznano prawo za- 
łatwiania wszystkich spraw administrnacyjnych. 
przedkładania propozycyj co do mianowania 
profesorów i powoływania docentów, oraz przed- 
kładania ministeryum* rooznego "sprawozdania 
o stanie nauk w Akademii. Organem do wza: 
jemnego porozumiewania się dyrekcyi z gronem 
profesorów są stałe miesięczne konferencye. z 
których pratokóły mają być przedkładane mini- 
steryum oświaty. a t 

Wskutek niespodziewanego ustąpienia z gro- 
na profesorów Jacka Malczewskiego, nadzwy- 
czajnego profesora malarstwa, dyrektor Fałat 
powołał w jego miejsce laureata paryskiej wy- 
stawy Józefa Mehoffera, oraz wyjednał kate 
drę malarstwa dekoracyjnego, na którą przed- 
stawił St. Wyspiańskiego. Skład ciała profe- 
sorskiego pierwszej- Akademii był następują 
cy: Teodor Aksentowicz, Floryan Cynk, Kon- 
stanty Laszczka, Józef Mehoffer (docent), Leon 
Wyczólkowski, Dr Konstanty, Górski (docent 
histeryi sztuki), Jan Stamisławski i Stanisław 
Wyspiański. Sekretarzem szkoły pozostał nadal 
Maryan Gorzkowski. ke: , 

Dla starcj szkoły krakowskiej, pod ńowemi 
auspicyami i w nowych szczęśliwszych warun- 
kach bytu, otwarła się z chwilą przemiany szko- 
ly na Akademię nowa era rozwoju i działaluo- 
sci, której dzieje są zbyt blizkie na to, aby je 
oceniać z perspektywy współczesnej. 
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Rządca drukarni L. K. Górsk* 


